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w Radomiu
.....................................rs. 4. 

Półrocznie.....................................„2.
Kwartalnie...................... • . . „ 1.

odnoszenie do mieszkań miesięcz
nie kop. 5.

z przesyłką, pocztową
Rocznie......................... rs 5 kop. —
Półrocznie .... „ 2 „ 50. 
Kwartalnie .... „ 1 „ 25. wychodzi xv INieclziele i Czwartki rano.

OjęJosrzenia.
Za 1 wiersz druku lub jego miej
sce na 1“® stronie po . kop. 10. 
Na ostatniej za W raz po „ 5.
Dwa następne . . „ „ 4.
Dalsze .... „ „ 3.
Nekrologi, i reklamy podwójnie. 
Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjmu
je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rejchman i Frendler. Senatorska 18.

Dnia 25 Grudnia iWarodz. Chi*. Pana 
„ 26 „ św. Szczepana.
„ 27 „ ś. Jana Ewang

REDAKCYA i ADM I N1STRACYA
W RADOMIU

ulica, Lubelska 13T.
Rękopismy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Wschód słońca dziś o godzinie 8 minut 10
Zachód „ „ „ 3 „ 48
Długość dnia . . . godzin 8 „ 32
Przybyło „ . . . „ — „ 7

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, Czytelnia P. Czarneckiej, sklepy: P. Dubelt, P. Winkler i Księgarnia P. Zucker.

OD REDAKCYI.
Gazeta Radomska w przyszłym 188S ro 

ku wychodzić będzie w dotychczasowych terminach, forma
cie i cenie. Zapraszając Szanowne czytelniczki i czytelni
ków naszych do dalszej prenuneraty, możemy oświadczyć, 
że kierunek naszego pisma, oparty na szanowaniu i miłości 
tego wszystkiego, co nam wspólnie jest drogiem, zmianie 
uledz nie może, bośmy, w tak krótkim stosunkowo czasie, 
przekonali się, że pojęcia, chęci i dążenia nasze odpowiada
ją potrzebom i sympatyom większej części mieszkańców 
miasta i prowincyi.

Dentysta M. Goldstein 
wykwalifikowany w fakult. med. na Uniwcrs. Berlińskim i w Aka
demii med. St.-Petersburgu przez rok 80 i 81 codziennie prakty
cznie czynny tylko w Specjalnem swoim zawodzie w Poliklinice 

sławnego D-ra Albrechta Prot. Cesarsk. Uniw. w Berlinie.
od Listopada 1883 roku mieszka stale w Radomiu w domu W-go 
Lubońskiego, przyjmuje pacjentów od god. 9—12 rano i od 2—5 po 

południu. Od 8—9 rano biednych bezpłatnie. 100—6—G

DENTYSTA
przybył do Radomia i przyjmuje codziennie pacjentów „w Hotelu 

Rzymskim11 pod Nr. 35.
Zęby wyjmują się bez najmniejszego bólu za pomocą tlenku azotu.

Zawiadamiam mieszkańców miasta Radomia i jego okolic, 
że nabywszy

po pani Suffczyńskiej przy ulicy Lubelskiej w Radomiu, 
zaopatrzyłam takowy w dobór nowych towarów, a ną nadchodzące 
Święta zabawek dziecinnych w wielkim wyborze, z czem się 
polecam. Ku<lziiisl<it.

KRONIKA RADOMSKA.
XII.

Panowie „redakcya" nie wiedzą, na jakich nogach cho
dzić. Wydali 25-ty numer gazety i z tego powodu od wczo
raj, pełni uczuć wzajemnej admiracyi, składają sobie życze
nia, powinszowania, słowem obchodzą przyśpieszony jubile
usz. Nawet mają podobno projekt na rachunek wasz, sza
nowni prenumeratorowie, kupić sobie srebrne obrączki. Ja— 
jako drużba tego poliandrycznego stadła, cieszę się z tak 
przykładnego pożycia, ale jak każdy przyjaciel domu, w se
krecie, trzymam stronę oblubienicy, secus gazety, więc w ty
godniowych biesiadach, nazwanych przez uczonych mężów 
kronikami, staram się emancypować ciekawą życiowych kon
iunktur debiutantkę.

Z tego powodu musiałem nieraz znosić różne przymó- 
wki, że tygodniowe nasze wycieczki w świat zwyczajów, mód 
i obyczajów radomskich są nieskromnemi i kompromitujące 
mi ich pupilkę, tłomacząc się, że pragną poświęcić ją na we- 
stalkę domowego ogniska, uchronić od burz i namiętności 
tego padołu, aby po najdłuższem życiu, mogła z czystem 
dziewiczem sercem i w świetlanej szacie, stanąć w obce in
nych pracownic krajowej prasy i słodkim głosem ze skrzy- 
żowanemi na piersiach rękami powiedzieć: patrzcie, czem wy 
przy mnie jesteście? jak wyglądacie w swych modnych i ja

— Suche dni w języku Kościelnym Quator tempora, a 
szczególniej takiż dzień Sobotni, od najdawniejszych czasów 
przeznaczony jest przez prawo Kościelne na udzielanie Kan
dydatom do stanu duchownego wyższych świeceń Kapłań
skich. Wierni którzy tym postem na każdą porę roku 
przypadającym, złączonym z modlitwą i jałmużną wypraszają 
błogosławieństwa Nieba, mieli wedle myśli Kościoła błagać 
i o przymnożenie liczby dobrych Kapłanów. Zgodnie więc 
z tym starożytnym zwyczajem JW-y Pasterz Dyecezyi Bi
skup Sandomierski w swoim Katedralnym Kościele w dniu 
20 b. m. czyli Sobotę udzielił wyższe święcenie na Subdya- 
kona dwom Alumnom z kursu teologicznego, Wicentemu 
Krawczyńskiemu i Janowi Kwiecień.

Tegoż dnia otrzymali tonsurę i cztery mniejsze świę 
cenią następujący Alumni z kursu teologicznego: Naulewicz 
Jan, Wiśniewski Stanisław, Targowski Karol, Kowalski 
Henryk, Wojciechowski Leon, Wijasiński Czesław, Chmie
lewski Antoni, Bińczak Aleksy, Stępniewicz Kajetan, Ma
zur Stanisław, Matulewicz Maciej, Pawłowski Maryan, 
Chodniewicz Floryan.

___ ks W.F.

— Według rozporządzenia ministra oświaty, studentom 
uniwersytu nie wolno przynosić do andytoryów dzieł i bro - 
szur, z których korzystają w swych studyach; wolno im tyl
ko mieć przy sobie kursa i dzieła zalecone przez profesorów.

Wiadomości bieżące.
Wieczór tańcujący odbędzie się w resursie 

dnia 31 Grudnia, za opłatą od członków resursy tak poje
dynczo, jak z rodzinami po 50 kop., a od gości rekomendo
wanych z rodzinami 2 r. 50 kop., a pojedynczo I r. 50 kop.

Wybory. Ubiegły tydzień mógłby się nazwać 
zebraniowym, gdyż kilka razy w sali magistratu zgroma
dzali się obywatele Radomia dla narad rozmaitych; o rezulta
cie takowych gazeta nasza już uczyniła wzmiankę; dziś zda
my sprawę z wyborów na Członków Rady zarządzającej, 

skrawych szatach, zużytych wdziękach, które musicie pod
nosić różem i blanszem współczesnych, a tak wstrętnych dla 
dziewicy idei. Raz nawet, któryś z Platonów, w sztucznym 
zachwycie nad czystością wpajanych zasad religii, moralno
ści i hygieny, przepowiedział, że przy ścisłem zachowywaniu 
postów i praktyk umysłowych, w rodzaju logogryfów, ekwi- 
woków, szarad i konikowych zadań, gazeta mogłaby razem 
z nimi, doczekać się nieśmiertelności; jakową obietnicą roz
czuleni zaproponowali, czyby niemożna obostrzyć klauzury 
zupełnem usunięciem kroniki, podając natomiast czytelni
kom swoim liryczne kwilenia muz radomskich, lub budujące 
opisy, zdobiących gotowalnię młodej pokutnicy, siedmiu gli
nianych garnków i misek, przez . nich sentymentalnie nazy
wanych płacznicami, wykopanemi w dobrach Brusy, p-tu 
Opoczyńskiego.

To już przebrało miarę mojej cierpliwości, więc ze ści- 
śniętem, więcej jak ich samolubne usta, sercem, przemówi
łem: Panoioie! hm. Banowie! wasza oblubienica w taki spo
sób wychowywana, karmiona i ubierana, nie doczeka lat 
sędziwych, ale z bladaczki wpadnie w suchoty i umrze złą, 
zgorzkniałą starą panną, a wy! winni rozmyślnego morder
stwa, nie tylko sławy nie doczekacie, ale w wyrzutach su
mienia targać będziecie swoje siwe włosy i bić czołem na 
grobie męczennicy. Co powiedziawszy, leżący przodemną w 
750 egzemplarzach cały nakład gazety, objąłem w ramiona 
i po długim uścisku, złożyłem w ręce wydawcy. Co się tam 
później działo, nie wiem, gdyż zły, głodny i zsuchem gardłem 
opuściłem zgorszonych.

oraz na Naczelnika Straży Ogniowej i jego pomocnika. 
Głosujących zebrało się 98, a wynik głosowania był nastę
pujący: do Rady wybrani zostali: p p. Silnicki Wł. gł. 93, 
D-r Żerański gł. 92, Keppler gł 73, Szumański gł. 73, 
Przyłuski gł. 69, Karsch Ludwik gł. 58, Dr Karczewski gł. 
41, Modzelewski gł. 23, Włodarski gł. 21.

Na Naczelnika i pomocnika Straży czynnej wybrani 
zostali ponownie p. Karsch Teodor i p. Laskowski, pierwszy 
96 głosami, a drugi 78.

Wystawa gazet. Na wystawę powszechną ga
zet i dzienników, organizowaną przez p. Czarnowskiego w 
Nicei, pism polskich przybyło 120, p Czarnowski woła o 
więcej; redakcya gazety Radomskiej posłała tam swój 
egzemplarz.

li oda na Wiśle wciąż przybiera, wysokość jej 
pod Puławami stóp 9, parowce i berlinki swobodnie kursują.

KBiblioteka Uniwei*sytecka w War
szawie liczy 332,900 tomów dzieł rozmaitych, 1303 rę- 
kopismów, a 6718 mapp, rycin i litografii.

D^oninik <lla Mickiewicza. Nowy prezy
dent Krakowa Szlachtowski, zwoławszy komitet budowy po
mnika dla Mickiewicza, polecił mu wybór członków sądu 
konkursowego, termin sam konkursu odkładając na miesiąc 
Luty.

Mierzwiński tenor sławny zbiera laury tryum
fów w tej chwili w Berlinie. Krytyka teatralna oddaje mu 
jaknajwiększe pochwały. Znanemu w Warszawie odgady- 
waczowi myśli Cumberlandowi, przy spotkaniu gdzieś w sa
lonie sławnego śpiewaka, udało się spirytyczne doświadcze
nie, gdyż poprosiwszy Mierzwińskiego o pomyślenie nad ja
ką melodyą, takową odgadł, i nót prawie nie znając, ode
grał na fortepianie.

Nie rozumiem w ogóle żadnej uroczystości, choćby tak 
niewinnej, jak literacki jubileusz, bez cielesnej strawy i dla 
tego najczęściej, pod koniec każdej podobnej biesiady, palę 
mówkę, która, że pochodzi z głowy niczem nie rozgrzanej i 
z pustego żołądka, oburza idealne audytoryum i na mnie 
ściąga mniej idealne pioruny. Proszę państwa! dawniej 
przecie szanowano wszystkie zmysły, jako dary Boże,—dziś 
smak traktują przez ramię, powonienie odurzają jakiemiś 
kadzidłami, na dotykanie kładą kamforowe kataplazmy, a 
tylko wzrok i słuch tak zmęczą i obładują, że biedny ucze
stnik takiej rekolekcyi, wychodzi w stanie godnym litości, bo 
nawet język, ten poczciwy organ smaku, używają za pytel 
do grysikowania chudego plonu uczonej niwy.

* **
Przed chwilą otrzymałem drogi upominek; kościelny 

sługa przyszedł z kolędą i dziwna rzecz, mała paczka opłat
ków zmieniła cały kierunek myśli. Pustego żartu, peryo- 
dycznego śmiechu, lub satyry już dziś nie dobędę, pióra w 
żółci maczać nie mogę, bo serce mówi: kochaj, dziś tylko 
kochać ci wolno, a oko błądzi po niebie i szuka gwiazdy 
przewodniej, która świeci całemu chrześciaństwu i ze świat
łem duszy rozlewa ciepło, przenikając najzimniejsze serca. 
Tylko bardzo nieszczęśliwi, samotni, opuszczeni, żyjący bez 
wiary w Boga i miłości dla ludzi, witają obojętnie, lub smu
tnie ten dzień, dla wszystkich uroczysty.

Niedługo — i wy, szanowni czytelnicy moi, zasiądzie
cie do wspólnej uczty, aby w kole rodziny, domowników i
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Heriuanówua śpiewaczka wars. teatrów ró
wnocześnie prawie zachwycała publiczność pragską. Na po 
żegnalnem przedstawieniu opery Carmen, entuzyazm doszedł 
do szczytu. Sypano jej wieńce, bukiety, oklaskiwano bez koń
ca. Najpierwsi członkowie arystokracyi Czeskiej, jak 
SzwarceDbergi, Lobkowice, składali jej swe powinszowania. 
Pani Rejchowa z Pesztu przesłała swój telegram zaadreso
wawszy go: Ślicznej polskiej Carmenie.

Modrzejewska zdaje się, że na stałe osiądzie 
w Krakowie. W miejscu gdzie za czasów rzeczypospolitej 
istniała fabryka cygar w Krowodrzy, architekt Powidaj na 
jej zlecenie, buduje willę. Dwie części dochodów z pier
wszych swoich przedstawień w Krakowie ofiarowuje słynna 
artystka na budowę nowego teatru w tern mieście, kładąc 
niejako tym sposobem pierwsze jego cegiełki.

Panna Teresina Taa urocza 17-o letnia 
Sabaudka i genialna wirtuozka ściąga w tych czasach liczne 
tłumy publiczności Warszawskiej na koncerty. Gra jej na 
skrzypcach zdumiewa i obudzą najwyższe zajęcia we wszyst-' 
kich sferach towarzystwa. Panna Tua stała się ulubienicą 
Warszawy i przedmiotem owacyi. Nieumilkające oklaski i 
brawa, przywoływania, wreszcie kwiaty w koszach i bukie
tach, słowem wszelkie możliwe oznaki zadowolnienia i zapa
łu spotykają nieporównaną talentem i wdziękiem koncer- 
tantkę.

Telegrafy i poczta. Około 150, stacyi poczto
wych uległo już połączeniu ze stacyami telegrafu. Liczba 
tych ostatnich ma być znakomicie powiększoną; wszelkie 
ułatwienia zapewnione są dla osób prywatnych, któreby 
chciały takowe na własne ryzyko zakładać. W miejscach | 
niedających odpowiedniego dochodu zaprowadzone być mają | 
uproszczonej konstrukcyi z niecałemi bateryami. Urzędni
kom pocztowym polecono uczyć się telegrafii; w tym celu 
oznaczono godziny na wykłady.

Akademia krakowska wybrała z grona 
swego komitet, mający rozpoznać prace komisyi ortogra
ficznej polskiej i uchwalić zasady pisowni. Czas już wielki, 
aby komitet wydał śpiesznie stanowczą decyzyę w tym 
względzie i położył koniec zamętowi językowemu, jaki u nas 
panuje. Zapobieży się tym sposobem zepsuciu pisowni, 
która się szerzy coraz więcej, dla braku podstaw jedno
stajnych.

Konkurs. Redakcya Gazety Rolniczej, przezna
czyła nagrody Rs. 300 za najlepiej napisaną rozprawę: 
„W jaki sposób prowadzić nadal gospodarstwa, aby luyró- 
wnać w nich niedobory powstałe w skutek obniżenia cen 
ziarna, a głównie pszenicy"'?

Cerkiew 1 Klasztor żeński w Leś
nie. W „Gońcu Urzędowym1* znajdujemy Najwyżej za
twierdzoną uchwałę Rady państwa, co do erekcyi w osadzie 
Leśnie gub. Siedleckiej cerkwi i klasztoru żeńskiego z upo

przyjaciół, takąż wiązkę opłatków złamać i spożyć z tern, 
czem Bóg nadzielił wasze domy. Słowa religijnej pieśni: 
„w żłobie leży“ i kolędować małemu11 stały się hasłem do 
wzajemnej radości i zgody. W dniu tym kolędujemy sobie 
szczere życzenia szczęścia, znosimy podarki, lub wynagradza
my zasługi, Od izby czeladnej do złocistej sali, brzmi jeden 
głos łagodnej, a często tkliwej prośby o przebaczenie win ca
łego roku; gdy zaś, ukrywana przed okiem dziatwy choin
ka, zajaśnieje niespodzianie blaskiem woskowych świeczek, 
ileż czystych i słodkich łez zaświeci na promieniejących 
szczęściem twarzach osób starszych, ile na widok tej mar
twej zieloności ożyje wspomnień, na które jedyną odpowie ■ 
dzią może być uścisk ręki, zamienione spojrzenie, jęk odno
wionego bólu, lub okrzyk obecnego szczęścia! Matka w za
chwycie tuli do przepełnionej uczuciem piersi bezwiednie 
plączącą dziecinę, aby w objęciach ojca i męża przedłużyć 
ten stan nieziemskiej prawie roskoszy i we wspólnym uści
sku powitać betleemską gwiazdkę! Szczęśliwe rodziny, 
którym w tak świętej chwili towarzyszy modlitwa staruszki 
babki, lub drżące wzruszeniem błogosławieństwo dziadunia.

Takiej wigilii, takiej kolędy życzę serdecznie czytelnicz
kom i czytelnikom swoim, ale i najgoręcej życzę wszystkim 
i każdemu z osobna, miłości ziemi i mowy rodzinnej, wy
trwałości w pracy, cierpliwości w zawodach i uszanowania 
dobrych, dawnych zwyczajów, jakie nam ojcowie nasi zosta
wili w spuściźnie. Wigilijny opłatek niech w każdym domu 
witany będzie, jako dar kościoła na wspólny stół zgody i 
miłości!

sażeniem 1850 rubli rocznie oraz nadaniem pola mórg 188, 
pr. 34, z dawnych gruntów popaulińskich.

Szynkowanic wódką po wsiach wkrótce 
ulegnie oddzielnym przepisom zapobiegającym rozpajaniu 
ludu wiejskiego.

Podatek od wódki w r. 1883 przyniósł skar
bowi państwa 13 milionów niespodzianej nadwyżki. Za ty
toń nadwyżka ta wynosiła 3 miliony przeszło. Za cukier 
700,000 rubli

Kara za niedozór aresztanta. W War
szawie policyanci, którzy przez swój niedozór dozwolili 
zbiedz aresztantowi Józefowi Pytel, ukarani zostali trzech- 
dniowym aresztem.

Letarg. W tych dniach po długiej i ciężkiej cho
robie Ludwika Świerczyńska żona wyrobnika na Pradze po - 
padła w stan do śmierci podobny. Przygotowania do po
grzebu już poczyniono, tymczasem o północy, śpiący w naj
lepsze mąż zmarłej, zbudzony został głośnym jękiem; prze
rażony tern, gdy przekonał się, że to żona wzywa jego pomo
cy, zaalarmował dom cały. Okazało się, że Świerczyńska 
przez 8 godzin znajdowała się w stanie katalepsyi, który 
wzięto za śmierć rzeczywistą, przywołany lekarz zapewnił, że 
chora może być wyleczoną.

O O HNT A. S G-UBI?..,
skreślił W. E. Zapałowslci.

IV.
Najzatwardzialszemu pesymiście trudno byłoby za

przeczyć, że kredyt oparty na wzajemnie dogodnych wa
runkach, tak dla jednej, jak i drugiej strony, jest podstawą 
ekonomicznego bytu społeczeństwa i jest główną arteryą 
bogactwa danego kraju. Wtedy to jednak nastąpić może, 
jeżeli społeczeństwo pod względem moralnym, handlowym 
i przemysłowym, stanęło na wysokości zadania i kredytu 
w umiejętny sposób używa... W przeciwnym razie łatwy 
i tani kredyt może stać się zgubą i ruiną

To też w niniejszym artykule wypada się nam zasta
nowić, o ile nasze społeczeństwo, a zwłaszcza ziemianie, są 
pod tym względem przygotowani i czy kredyt na najlepszych 
warunkach oparty, wybawi z opałów zagrożoną dziś większą 
własność ziemską.

Zróbmy maleńką metamorfozę i przypuśćmy, że zbu
dzeni z długiego snu, widziemy się naraz otoczeni: bankami 
czysto rolniczymi, kasami wkładowemi i różnemi, przeróż- 
nemi stowarzyszeniami, że potrzeba kazać konie tylko za- 
prządz i jechać parę wiorst do którego z miasteczek, lub 
blizkiego sąsiada, gdzie pomieszczona jest tak zbawienna 
instytucya i czerpać tyle gotówki, ile dusza zapragnie'. Ach 1 
jakież miłe przebudzenie! Z wypakowanym banknotami 
pugilaresem, zostawiwszy maleńki rewersik i coś tam 5—6 
procentów, wracamy z dobrą miną do domu, spokojni, że

Ale prócz życzeń, mam jeszcze i najgorętszą prośbę, 
abyście przed spożyciem, tradycyjnie dla nas świętej wiecze
rzy, podziałem opłatka i rozdaniem dziatwie podarków, 
przypomnieli, że ta sama gwiazdka, która świeciła nad ubo
gą stajenką i żłobkiem Dzieciątka Jezus, świeci i teraz nad 
niejedną zimną sierocą izbą, gdzie z wyschniętej piersi zbo
lałej matki wydobywa się jęk skargi na nędzę! głód może! 
gdzie niewinne dzieci tulą się do niej i z płaczem wołają 
Mateczko Bóg się narodził On będzie o nas pamiętał!

W każdym domu, w każdej wsi, oprócz jarzącego świa
tłem pańskiego dworu, jest jakiś strych, suteryna, jakaś 
nędzna chata, gdzie słychać tylko płacz, jęk i skargę! 
Z okruch waszych stołów obfitych, z resztek od kolędo
wego drzewka, udzielcie cząstkę na pocieszenie nieszczę
śliwych, ukojenie sierocej rozpaczy, choćby chwilowe osu
szenie łzy bliźniego. Święta tak wielkie obchodzić tylko 
można jakim aktem podniosłym litości nad cudzą niedolą, 
jakąś ofiarą na ołtarzu ubóstwa i cierpień. Samolubi i źli, 
nie mają prawa do chrześciańskiej uczty, a złamany przez 
nich opłatek, zamienić zię może w pierwszy kęs niezbadanej, 
nierychłej, ale sprawiedliwej boskiej racyi!

W różnych stronach świata są drogie nam istoty, któ 
re w dniu dzisiejszym opłatka nie złamią, choinki nie zo
baczą, a za ucztę wilijną musi im starczyć... westchnienie. 
Do nich rodzina i przyjaciele nie zapomną napisać, pocie 
szyć, błogosławić; powrotu ich czekają i tern smutek koją, 

nareszcie jesteśmy wolni od cuchnącego czosnkiem małomia
steczkowego łapserdaka.

Po ochłonięciu z miłego wrażenia, widząc, że to nie 
sen, a prawdziwa rzeczywistość, bo czujemy wyraźnie paczkę 
sturublówek, która spoczywa obok serca i przyjemnie go 
ugniata—w drodze już tworzymy plany, jak pieniądze wy
pożyczone zużytkować. Jest wprawdzie kilka dłużków, ale 
Sr ul zaczekać jeszcze może, trzeba wpierw ulepszyć gospo
darstwo, a wtedy czas będzie i dług żydowski spłacić. Spro
wadzamy zatem jakieś maszyny, pługi, brouy i t. p., nie 
znając dobrze ich użytku—kupujemy poprawnej rasy krowy 
i buchaje, sprowadzamy czystej krwi negretti, lub Bóg wie 
jakie barany, i za wszystko płacimy grube pieniądze.

Sprowadzone maszyny i przeróżne narzędzia rolnicze 
okazują się niewłaściwemi, więc idą na strych; buchaje i 
barany nie mogą przyzwyczaić się do naszego klimatu, 
zresztą nieumiejętnie żywione—zdychają i zamiast spodzie
wanych zysków—strata—a strata, dotkliwa, bo wypożyczo
ny kapitał zmarniał i trzeba na nowo dług zaciągać.

Półbiedy jeszcze, gdy wypożyczone pieniądze w ten 
sposób się spotrzebują, bo bądź co bądź zostaje przynaj
mniej ta pociecha, że pragnęło się podnieść gospodarstwo, 
że zyskało się głośne imię progresisty i racyonalnego rolnika.

Gorzej jednak, a mówiąc nawiasem, więcej się zdarzy, 
że mając wypożyczone pieniądze nie myślemy zupełnie o 
zapłaceniu długów, za które płaciemy ogromne procenty, 
nie dbamy o poprawienie gospodarstwa, ale przedewszyst- 
kiem okazuje się: że powóz już za stary i wyszedł z fasonu, 
trzeba go nowym za stąpić; że czwórka siwo szów niemodna 
trzeba gniadosze kupić. Tu znów źoneczka migrenuje, 
jakżeż jej nie wyprawić do wód za granicę. To sąsiad ma 
bonę niemkę, trzeba na złość, dla swych pieszczochów spro
wadzić czystej krwi paryżankę... i t. p. nasuwają się gwałto
wne potrzeby, że ani się biedny człeczyna obejrzy, jak cały, 
tak łatwo wypożyczony kapitalik stopniał i przepadł bezpo
wrotnie.

Przy takim zużytkowaniu kredytu, co pomogą najle
piej urządzone, najuczciwsze banki i kasy? Czy z czasem 
nie staną się one jeszcze gorszym czynnikiem, który zgubi 
większą własność ziemską? Dziś trudny kredyt, a jednak 
mamy przeróżne sposobiki do wyciągnięcia z brudnego hała • 
tu pomiętych i stłuszczonych storublówek, płacąc przytem 
ogromny procent i mimo to, pieniądze z takim trudem wy
dobyte marnujemy.

Niech jak chce kto mówi — my stanowczo przeczymy, 
aby trudny kredyt i wysoka stopa procentowa zgubić nas 
mogła, zwłaszcza, jeżeli pieniądzom wypożyczonym umieję
tny obrót damy i jeżeli nic na stronę nie uronimy, a wszy
stkie w gospodarstwo włożymy. Może nie przyniosą nam 
wielkich zysków, wszakże tyle zostanie, że będzie czem opła
cić wypożyczony kapitał i procent. Weźmy tu maleńki

Dla ułatwienia Wam możności spełnienia uczynku, 
odpowiadającego potrzebom Waszego serca, które zawsze 
chętnie wspiera ubóstwo, skoro o niem zasłyszy, podaję 
następną wiadomość, udzieloną przez p. II.

Prawdziwie chrześcijański spełnić można uczynek, 
składając w Redakcyi Gazety Radomskiej, ubranie dla 
dwóch chłopców w wieku lat 15 i 16, którzy bez-tej pomocy 
nie mogą się udać do Warszawy, gdzne mają przyobiecaną 
praktykę w pożytecznem rzemiośle.

Rozpaczliwy stan, w jakiem się znajduje wdowa obar
czona liczną rodziną, a matka tych chłopców, zasługuje 
na współczucie i poparcie, gdyż ubóztwo to nie pochodzi 
z ich winy, ale z niemożności znalezienia odpowiedniej 
pracy.

Redakcya sprawdziła powyższe położenie i wstawia 
się za temi nieszczęśliwemi sierotami. 

przykład: wypożyczam 100 Rs. płacąc 3 od sta na miesiąc 
procentu, czyli, że za rok mam oddać kapitału wraz z pro
centem Rs. 130. (*) Za wypożyczone pieniądze kupuję, 
dajmy na to, 6 jałówek i za nie płacę Rs. 100. Jałowiznę 
kupioną żywię sieczką, słomą, plewami i zgoninami, a po 
roku sprzedając, biorę przynajmniej za każdą po Rs. 30, 
czyli, że za 6 sztuk wezmę Rs. 180, — wszystko to mówię z 
własnego doświadczenia. Po spłaceniu zatem wypożyczone
go kapitału i procentu, zostaje dla mnie czystego dochodu 
Rs. 44; słomy, sieczki i zgonin, a nawet pastucha liczyć nie 
można, bo zostaje mi nawóz.

Twierdzimy zatem stanowczo, że nie brak kredytu, nie 
wysoka stopa procentowa gubi ziemian, ale ta charaktery
styczna wada wszystkich nas słowian, rozrzutność, czyli brak 
oszczędności.

Jest to, jak powiedzieliśmy, charakterystyczna, a pro
wadząca do ostatniej ruiny wada, ona jest jednym z najgłó
wniejszych czynników, który musi koniecznie zgubić wię
kszą własność ziemską.

Ani jak największe urodzaje i ceny, ani kapitały i jak 
najtańszy kredyt, w obec braku oszczędności nic nie pomo
gą, i nie wybawią z krytycznego położenia ziemian

(d. c. n.j.

Wiadomościjrolityeziie.
Drastyczność i ironia słów księcia kanclerza Bismar- 

ka, kiedy przemawia do izb, zaczyna przypominać butę Lu
dwika XIV, co ze spicrutą wszedłszy do oponującego jego wo
li parlamentu, zawołał: L’etat c’est moi! Ja jestem wszyst- 
kiem! wy niczem! Niedawno odpowiadając deputowanemu 
Haenelowi, rzekł: Wiem dobrze, że są między wami tacy, 
którym się wydaje, że lepiej rozumieją sprawy wojny od 
Moltkiego, finansowość od ministrów; sądziłem przynaj
mniej, iż macie zaufanie, że ja mogę znać najlepiej położe
nie i stosunki zagraniczne. Omyliłem się, tyle mam mieć 
wdzięczności za moje prace. Ale ja i tak bez was te wydat
ki pokryję, byle państwa nie narazić na niebezpieczeństwo.

Na co słusznie poseł Vollmer odpowiedział: Z mowy 
waszej książęcej mości widać, że my tu całkiem niepotrze
bni. Na czem się te przekomarzania izby skończą, trudno 
przewidzieć. Na ostatniej sesyi kanclerz przemawiał za 
koniecznością stworzenia posady dyrektora w ministeryum 
zagranicznem, daremnie przedstawiał, że tam do 50000 nu
merów rocznie jest do załatwienia, tak, że przy dziesięciu 
godzinach codziennej pracy, przy dzisiejszym biura składzie, 
wypada jedna sprawa na minutę do załatwienia, co 
już do niepodobieństw należy. Nic to nie pomogło, bądź 
że wniosek od kanclerza już wychodzi, bądź że się domyśla
ją, iż tym nowym dyrektorem ma być brabia Herbert Bis- 
mark, wniosek przepadł za innymi.

W sprawie języka polskiego, odesłanej dokomisyi, uja
wniły się różnice poglądów co do rzeczy, rozmaitych stron
nictw parlamentu. Rządowi naturalnie wprost za odrzuce
niem wetowali. Windhorst otwarcie wyznał, iż chciałby 
widzieć prowineye polskie dawne zupełnie zgermanizowa- 
nemi, ale świętość przyrzeczeń zapewnionych traktatami, 
szanować należy. Książe Radziwiłł znowu w swej mowie 
dosadnie wykazywał różnice między lojalnością, otwartością, 
apatyą, a zachciankami rewolucyjnemi.

Z<laje się, że minister finansów p. Scholtze się usunie, 
kanclerz nie chce przyznać, że jego to zarząd państwem 
spowodował deficyt, i szuka dla usprawiedliwienia siebie ko
zła ofiarnego.

Dziennik Grenzbotc, powszechnie uchodzący za in
spirowany przez kanclerza Bismarka, w obszernym artyku
le stara się rozwiać nadzieje i mrzonki centralistów niemiec
kich w Austryi Czas, pisze, zerwać z przesądem, jakoby 
Niemcy miały prawo, lub obowiązek, strzeżenia i opiekowa
nia się niemcaini austryakami. Przy swobodzie i parla
mentarnej formie rządu, upadek tego stronnictwa jest do-

(*) Teraźniejszy kapitalista, wypożyczając pieniądze, strąca 
sobie procent z góry, zatem bierzc dłużnik do ręki tylko 64 ruble, 
a oddać jest zobowiązany cale sto. Tym sposobem i stopa procen
towa jest większa, a kapitał rozporządzalny niniejszy.

wodem, że ono nie ma w sobie dostatecznych sił do utrzy
mania się. Słabych się nie popiera.

Jauner Yicedyrektor Disconto—Banku wiedeńskiego, 
od lat 28 w nim urzędujący, człowiek używający dobrej 
opinii, zrządziwszy w kasach na 2 milio. guld. defektu, wy
strzałem z rewolweru odebrał sobie życie. Ani przy nim, 
ani w domu, prócz drobnych kwot pieniężnych nic nie zna
leziono. Przy ostatniej rewizyi 15 listopada wszystko było 
w porządku. Aresżtowano kasyera i kilku innych. Wy
straszona tern publika, rzuciła się z żądaniem wycofania 
powierzonych funduszów, znaleziono na to dostateczne środ
ki w zapasach gotówki; inne instytucye kredytowe ofiaro
wały się przyjść z pomocą, gdyby potrzeba było.

Nadzwyczajne środki przedsięwzięto w całych Niem
czech przeciw socyalistom. Na jednę naznaczoną wszędzie 
godzinę, wystąpiły wojsk oddziały z oficerami na czele, prze
trząśnięto koszary, nawet pojedyncze kwatery. Ze śledz
twa przeprowadzonego nad aresztowanymi socyalistami w 
Lincu, pokazuje się, iż ci mieli tajną drukarnię i rozpow
szechniali swe odezwy i broszury; zaopatrywani bywali w 
pieniądze i dynamitowe pociski przez socyalistów zagranicz
nych z Francy i i Szwaycaryi.

W Berlinie, z okazyi wyboru na posła socyalisty sto
larza Pfankucha, zebrała się w głównej piwiarni taka ilość 
robotników, że polieya obawiając się, aby nie był zagrożony 
publiczny porządek, nakazała się rozejść. Znalazłszy w tym 
tłumie opór, salę dobytymi pałaszami opróżniła, przyczem 
nakaleczono nie mało osób.

Sprawcy niedoszłego zamachu na życie cesarza Wil
helma, Reinsdorf i Kilcher, skazani zostali przez sąd naj
wyższy państwowy w Lipsku na śmierć; reszta wspólników 
na długoletnie ciężkie więzienie.

Gazety Pekinu donoszą, że na wielkiej radzie w mini
steryum spraw zagranicznych, miano postanowić zawarcie 
pokoju z Francyą. Tymczasem wysłano flotylę.dla przecię
cia drogi płynącym dla Francuzów posiłkom i atakowauo 
pozycyę jenerała Briere de Lisie w 3000 Chińczyków, lecz ci 
zostali odparci, poniósłszy znaczne straty. Francuzi mają za
bitych 28 ludzi. W ogóle lord Granville jest zdania, że do 
póki margrabia Tseng kierować będzie polityką Niebieskie
go państwa, trudno o pokoju myśleć.

Z powodu nadchodzących świąt, wszystkie juź prawie 
parlamenty odroczono. Na ostatniej sesyi Niemieckiego 
obradowano nad rozszerzeniem prawa zabezpieczeń od wy
padków, na robotników rolnych i leśnych.

Rozeszła się pogłoska o abdykacyi cesarza Wilhelma, 
zapewne tak fałszywa, jak wieść o śmierci Lud. Kossutha, 
który żyje i ma się najlepiej, ale dla 82 lat liczącego, każdy 
dzień niepewny.

Rilely Kolejowe. Próby z nowego rodzaju 
biletami kolejowymi, robią obecnie drogi żelazne w Amery
ce. Każdy pasażer otrzymuje, za pieniądze naturalnie, ma 
leńką książeczkę, zawierającą 1,000,500,100, 50 sztuk bi
letów, na jednej karcie, mniejszych niż marki pocztowe 
i dziurkowanych dokoła dla ułatwienia oddzierania. Każdy 
bilet służy na przestrzeń, wynoszącą jednę milę angielską; 
pasażer tedy, gdy konduktor wchodzi, oddziera i wręcza mu 
tyle biletów, ile mil zamierza ujechać. Manipulacya ta chro
ni poniekąd od wyzyskiwania dróg żelaznych, oraz jest du- 
źem udogodnieniem dla publiczności, albowiem owe marki 
kolejowe nie tracą nigdy swojej wartości. Nowy system zy
skał też już uznanie u pasażerów, należących do lepszej 
klasy i został zaprowadzony na kilku liniach kolei zacho
dnich.

co Niedawno Egiptolog niemiecki Jalb, miał ciekawy od
czyt w Wiedniu o tak zwanem wolno-mularstwie czyli 
masoneryi. Na symbolice masonów opierając swe badania, 
odkrył jej ślady w Chinach, Persyi, Egipcie, Meksyku. We
dług jego konkluzji wolne-mularstwo nie jest czem innem 
jak szczątkiem pierwotnej, naturalnej, pogańskiej religii 
ludów, wierzących w ogólny postęp ludzkości.

co Sudebnaja Gazeta, wychodząca w Petersburgu, podaje 
ciekawy wyrok sędziego pokoju w mieście Lipowcu, gub. 
Kijowskiej, w sprąwie włościanki obwinionej o kradzież. 
Wyrok ten brzmi w sposób następujący: Jakkolwiek ani ze
znania świadków, ani wyjaśnienia oskarżonej nie stwierdziły 
danych, na którychbj można było oprzeć oskarżenie, zwa

Nagrody rs. 25.
w dniu 6 (18) bielącego miesiąca skradziono w 
Zwoleniu dwie gniado Klacze rosie lat 6 i 8, 
grzywy czarne wytarte od uprzęży, og ny czarne 
obcięte, starsza Klacz ma białe włosy na grzbiecie 
• be kach od obtarcia i odparzona na piersi, upra
sza się o wiad nmść, w razie wykrycia dać znać do 

urzędu gminy Zwoleń. 153—3—1 

I A ubok kolei, oraz 4 przy no-
, U W M I LAlfC "’0 przeprowadzonych uli- 
| cach są do sdrzedania w każdym czasie. Wiado- 
j mość w Redakcyi. 154—3—1

DO WYDZIERŻAWIENIA

FOLWARK 
przestrzeni około mor. 300, bliższa wiado
mość u właściciela przez Przysuchę w Smo- 

gorzewie. ' ) 28—6—2 Potrzebni są zaraz: praktykant leśny i gospodyni w 
średniem wieku na wieś. Wiadomość w Reda
kcyi. 134 — 3—2

żywszy jednak, iż oskarżona jest brzydka, prawdopodobnie 
zatem, chcąc się śpiesznie wydać za mąź, dopuściła się kra
dzieży, aby za kradzione pieniądze łatwiej mogła spełnić 
swój zamiar. Dla tego skazuje się ją na zamknięcie w wię 
zieniu na 5 miesięcy.

Uniwersytet niemiecki w Czerniow- 
cacli na Bukowinie, jest jedynym pewnie zakładem na
ukowym w świecie w swoim rodzaju, bo jego wydział filo- 
ogiczny, którego utrzymanie kosztuje 90 tysięcy reńskich, 

ma 25 profesorów wykładających, a tylko 20 słuchaczy. 
Przypomina to pewne drobne państewko niemieckie z cza
sów Rzeszy, w którem stan czynny armii wynosił 5 pełnych 
jenerałów, 20 pułkowników, a prostych żołnierzy—ośmiu.

Szlachta bezrolna Nie tylko u nas tworzy 
się liczny zastęp bezrolnej szlachty. Oto co czytamy w „Sa- 
marskom listkie** o położeniu tamtejszych obywateli ziem
skich: Jeszcze w roku 1878 w gubernii Samarskiej liczono 
gruntów dworskich 3,200,000 diesiatin, a w roku 1881 po
zostało tylko 2,900,000 dies. czyli w ciągu trzech lat 
300000 dies. przeszło z rąk szlachty w posiadanie włościan, 
z pomiędzy których jakiś Mab ew ma tylko 160000 dies. 
Piękny majątek; przeszło 10000 włók a takich jak Malcew 
jest kilku, nazywają ich kułakami, którzy dochodzą nieraz 
do zaszczytów i przyjmowani bywają w najpierwszych to
warzystwach.

Przy tej sposobności zaznaczyć możemy, że w calem 
państwie rosyjskiem ogół szlachty wynosi 533641 osób płci 
obojej, czyli zaledwo 5‘’/o ogólnej ludności.

Wynalazki. Japończyk nazwiskiem Sahashitta 
z Wassimy wynalazł świeżo rodzaj szklannego papieru, któ
ry wyrabia się z włokiem japońskich roślin wodnych. Pa
pier ten jest bardzo mocny i tak przezroczysty, że zamiast 
szyb szklanych może być używany do okien

Dyrektor zaś fabryki maszyn w Filadelfii nazwiskiem 
Feister, zbudował nową maszynę drukarską rotacyjną, któ
ra wprawdzie drukuje do 6000 arkuszy na godzinę, ale za 
to nietylko je składa, ale nadto jeszcze broszuruje. Prasa 
ta dostarcza 10,000 egzemplarzy broszury o 32 stronicach 
albo 5000 egz. dziennie o 64 stronicach. Wynalazca po
stanowił zbudować znacznie większą maszynę, któraby 
w 10 godżinach mogła dostarczyć 60 tysięcy zbroszurowa- 
nych egzemplarzy. ______ ___

Komitet Towarzystwa Zach ,ty Sztuk Pięknych w Królestwie 
Polskiem. Na posiedzeniu odbytem w d. 16 Grudnia r. b. wybrał 
do zakupu dla rozlosowania pomiędzy Członków Towarzystwa w 
końcu roku bieżącego 48 numerów dzieł sztuki za summę 6085 rub. 
Tym sposobem, łącznie z poprzednio dokonanym zakupem, będzie 
do rozlosowania pomiędzy Członków Towarzystwa z końcem Gru
dnia roku bieżącego 71 numerów dzieł sztuki za summę rsr. 10270. 
Nadmienia się przytem, iż bilety Towarzystwa po rubli 5, dające 
prawo do udziału w rozlosowaniu powyższych dzieł i do otrzymania 
bezpłatnej rcprodukcyi kolorowanej z obrazu Juljusza Kossaka p. t. 
Jan Sobieski na polowaniu na czaple, nabywać można codziennie przy 
wejściu na wystawę Towarzystwa do włącznie d. 29 Grudnia roku 
bieżącego.

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie 
Polskiem na zasadzie odezwy Konsulatu Jeneralnego Belgijskiego 
w Warszawie z dnia 12 Grudnia r. b. podaje do wiadomości pp. ar
tystów malarzy, rzeźbiarzy i budowniczych tutejszych, iż Towarzy
stwo Królewskie Zachęty Sztuk Pięknych w Artwerpii zamierza 
otworzyć w temże mieście wystawę powszechną sztuk pięknych w 
dniu 2 Maja 1885 roku, która zamknięta będzie w m. Październiku 
tegoż roku. Na wystawę przyjmowane będą prace artystów współ, 
czesnych, bez różnicy narodowości, a mianowicie: obrazy olejne; 
rysunki, pastele, akwarelle i miniatury; rzeźby; plany architekto
niczne; sztychy i litografia. Bliższe szczegóły regulaminu intere
sowani powziąść mogą u Kustosza Wystawy Towarzystwa, w pała
cu lir. St. Potockiego na Krakowskiem Przedmieściu, N. 15.

Logogryf Wr. O. 
przez Ł. i A. P. z Zio....

Ułożyć 17 wyrazów, których początkowe litery z góry dadzą zdanie 
wielkiego poety.

1) Sławna kobieta, 2) Wyspy w Europie, 3) Śpiewacy-poeci, 
4) Rzeka w Syberyi, 5) Ptak, 6) Dyplomata francuzki, 7) Król El
fów, 8) Skrzypek znakomity, 9) Miasto w Chaldei, 10) Założyciel 
Kijowa, 11) Oręż, 12) Kanton w Szwajcaryi, 13) Bogini pamięci, 
14) Minerał, 15' Miejscowość pamiętna bitwą, 16) Miasto w Ga

lilei, 17) Rzeka wpadająca do Missuri.
an—bar—be—bar— cho— cła—ce—dy— drc—do—da—don—e—gir 
ga—gle—ha—in—ko— kadź—ka—kie—ley—la— Iow—mo—mne— 
na—na—na—ne—ni—ni—o—or—pa—ryn— rand—ron— rew—ri— 

ra—ret—sto—tal—ur—u—wi—wie—yel—zy—zyt—za.
ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Nr. 8.

1) Jakut, 2) Alkantare, 3) Ncryng, 4) Ignacy' Domejko, 5) Za
jączek z Pabianic, 6) San-Domingo, 7) Onkaim, 8) Leszczyński, 
9) Irenę, 10) Arab, 11) Nalewajko, 12) Izmael, 13) Zabłocki, 
14) Ryków, 15) Oboźny, 16) Lizander. 17) Introligatorstwo, 18) 

Aloes, 19) Liberał, 20) Egzekwie, 21) Zakroczym.
Logogryf N. 8 rozwiązali: Ign. Swobodny, Józef Go.... Ant. 

Pal, Janina B., M. Skotnicki i S. Wojciechowski.

Do niiiiejs-ziefjo numeru dołącza «i<j 
prospekt „ltłliissBcarui*4.

' W domu Dursy w rynku do wynajęcia od Nowego 
Roku 3—3

DWA OBSZERNE POKOJE
z umeblowaniem lub bez.

DO SPRZEDANIA
i Futro Szopowe inęzkic, pozostawiono do obejrze

nia w sklepie p. Haertla przy ulicy Lubelskiej.
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DOM KOMISOWO - PRZEWOZOWY 
HEŁBICH l POHL

w Radomiu, ulica Lubelska Hr. 1OO, w domu W-go Trzebińskiego.
Posiądą wyłączny komis: MACHIN i NARZĘDZI rolniczych firmy H Cegielski, Trylski i S-ka; MEBLI GIĘTYCH fabryki „Wojciechów"; WYROBÓW STALI tyglowej fabryki 

„Cyklop"; PRZETWORÓW WOJŁOKU roślinnego fabryki „Otwock"; oraz BRYCZEK i WOZÓW fabryki Szydłowieckiej.
Posiada nadto skład drzewa i torfu opalowego.

(asygnacye na sągi sosnowego po Rs. 5 kop. 5 i twardego drzewa po Rs. 5 k. 55, jak również na torf opałowy po 35 kop. za korzec z odstawą są do nabycia w sklepie 
,,Oszczędność” i u pp. Rrzyżkiewicza, 13verta i p-ni Dubelt, O wymiarach sągów szczapowych grubych, gdyż tylko takie jako jedynie dobre posiadamy, 

można się przekonać na placu.)
Spełnia wszelkie zlecenia osób w Radomiu i na prowincyi zamieszkałych,—Z otwarciem kolei załatwiać będzie wszystko wchodzące w zakres czynności Domu Przewozowego.

Kantor Wekslu i interesów Bankierskich

GABBTBŁA UTOMA1KSI
w Warszawie, Miodowa Nr. 3.

Wystawia przekazy na banki zagraniczne, jako to: Wiedeńskie, Berlińskie, Paryskie, Londyńskie 
i t p., udziela zaliczenia na papiery wartościowe pod korzystnymi warunkami, niemniej na ros. 
5% pożyczkę premiową obu emisyj nawet do wysokości rs 200 na sztukę, które w miesięcz
nych ratach po rs. 5 spłacone być mogą, sprzedaj® 5% pożyczkę premiową z rozplatą na raty 
miesięczne po rs. 5. Po uiszczeniu pierwszej raty wszelka wygrana należy wyłącznie do 

kupującego.
W tym kantorze padly na rzecz kupujących na podobnych warunkach główne i pomniejsze wy

grane rs. 200,000, 40,000, 10,000.
Osoby nabywające pożyczkę na raty za pośrednictwem agentów kantoru i pierwsze raty już 
na ręce tych, że wniosły— Bechcą raty następne nadsyłać wprost do Kantoru. 
Asekuruje premie od wylosowania po kop. 60 od sztuki ze stemplem Zlecenia z pro

wincyi wykonywa jak najsumienniej. 11554—6—6

Nieustanne narzekania i utyskiwanie Szanownych mieszkańców m. Radomia, że sprzedawane i 
dostawiane interesantom drzewo opałowe tak przez niektórych Pp. Składników, jak również przez cząst
kowych handlarzy drzewem, nie jest dostatecznie suche jak to rzeczywiście ma miejsce, a tern samem 
nie mogące żadną miarą dać właściwych rezultatów, zwłaszcza przy wypiekaniu delikatnego świąteczne
go domowego i cukierniczego ciasta, a zatem z przyczyny zbliżających się świąt mam honor pospieszyć 

z korzystną i dogodną wiadomością; posiadając w swych zapasach

1000 sągów drzewa zupełnie suchego
i rąbanego jeszcze w roku 1882—a nie z lat lS85/84 jak to przy powiedzianych sprzedażach praktykuje 
aię—odstawia takowe po cenach zniżonych wyłącznie na zamówienia w cukierni W-go Ewert i w włas- 

• nym domu za gmachem Rządu Gubernialnego N. 395.
151—2—2 Karol L Wickenhagen.

c

Kalendarze Józefa Ungra na rok 1885.
Kalendarz Warszawski illustrowany popularno-naukowy.

Wydany obecnie kalendarz na rok 1885, liczy 40 lat istnienia, mieści w sobie artykuły celniejszych w 
literaturze naszej pisarzy, dział informacyjny, nową ustawę stemplową i kronikę roczną. Cena kalen

darza kop. 50:
MBSBlAlZZWiW®

Cena egzemplarza Ozdobnie oprawionego Rop. 30 .
ś o i e ist kt

Cena. egzemplarza Rop 1S. 4—3
Oonabycia we wszystkich księgarniach.

Uwaga. Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszłąrubla jednego na 
powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe (ranko, jeżeli zaś nadeszłą należność na którykolwiek 
egzemplarz pojedynczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzemplarza na 
koszta przesyłki. Adres: JÓZKĘ IINGEII, Warsznwe lilowolipki. 3.

Od Redakcyi „Kraju.66
„Kraj44 tygodnik polityczny, społeczny i literacki, wychodzić będzie w przyszłym 

1885 rokn w Petersburgu, na dotychczasowych warunkach, pod redakcyą Erazma Piltza, 
przy głównym współudziale Włodz. Spasowicza i Józ. Szyszło.

„Kraj" obejmuje następujące działy: 1) Artykuły wstępne o bieżą1ych sprawach po 
litycznych, społecznych i ekonomicznych pióra Włodz. Spasowicza, Wład. Nowakowskiego, 
Kaź. Jarochowskiego, Józ. Szyszło, Józ. Tokarzewicza (Hodi’ego), Er. Piltza i innych; 2) 
Przegląd polityki zagranicznej i ostatnie wiadomości; 3) Ziemie i kolonie słowiańskie 
Kronika bieżąca z Galicyi, Poznańskiego, Szlązka, Czech, Morawii, Kroacyi, Słowenii, 
Serbii, Bulgaryi, Czarnogórza, i z ognisk życia polskiego zagranicą: w Austryi, Niemczech, 
Francyi, Włoszech, Ameryce, Australii i t. d.; 4) Stałe korespondencye „Kraju“ z War
szawy: Boi. Prus, Rom. Wierzchlejski, Jacek Soplica, Fr. Nowodworski i inni; z Wilna Ra
wicz i D-r T.; z Wołkowyskiego W. Bud.; z Ihumeńskiego Mel. Wańkowicz; z Kobrzyńskie
go Z....A; z Dziśnieńskiego Ostoja; z Polesia mozyr. R. Z.; z Mińska Al. Jelski i Wił.; 
z Witebska Fed ; z Mohylowa Mohylowianin; z Białegostoku Fr. Gliński; z Grodna For- 
ward. z Kotona S. R.;i Alterego; z Podola D-r Antoni J; z nad Tykicza Jan Iłgowski; 
z Żytomierza Longinus; z Wołynia hr. J. D. Kar wieki; z Kijowa M. Trzaska; z Moskwy 
A. K.; z Odesy Józ. Długosz; z Kaukazu Ks. J. Dobkiewicz; z Syberyi (* „ *); ze Lwowa 
Józ. Rogosz; z Krakowa Jan Grzegorzewski; z Wiednia G. SmólSki; z Poznania Kaź Ja- 
rochowski; z Pragi Czeskiej D-r Edw. Jelinek; z Berlina Sz.; z Paryża T. R.; z Heidel- 
berga Jan Karłowicz; z Londynu R W.; 5) Literatura, Poezya, Krytyka i artykuły spo
łeczne: Asnyk (Eli), Bałucki Mich., Bełza Wł., Bem N. G., prof. Bobrzyński M., Bogdano
wicz E., (Bożydar), Budkiewicz W., Jaxa Bykowski Piotr, Chojecki Edmund, Cieszkowski 
hr. Zyg., prof. Czerny Fr., prof. Dybowski W., Dygasiński A, Faleński Fel., Głowacki A. 
(Prus), Gomulicki W., Granowski E. Z., Hausner Ot. Jankowski Cz., Jarochowski Kaz., 
D r Antoni J., Ks. Kalinka W., Karłowicz J., Korzon T., Kotarbiński Józ., Kotarbiński 
Mił., Kubala L., Kuczyński J., Laskarys J., Librowicz Z., Lubowski E., Mahrburg Adam, 
Michalski A. L., Miłkowski (T. T. Jeż), Miriam, Modesta Marek, Natansonowie Edw. i Wł. 
Olszewski Fr., Oskie, ka A., Ostoja, Orzeszkowa E, Poznański Józ., Ptaszycki Stan., Przy- 
borowski Wal., Rogosz Józ., prof. Rostafiński Józ., D-r Rutowski Tad., Sienkiewicz H., 
(Litwos) Skiba WoŁ, Smolka Stan., Spasowicz Włodz., Stebelski Włodz., Straszewicz L., 
Tokarzewicz (Hodi), Trepka Edm , Tretjak Józ , Wołowski Mich, prof. Wróblewski Z., Za- 
charjasiewicz Jan., Zapolska Gabr., Zdziechowski Mar., Zgliński Daniel, Żukowski W. 
i inni. 6) Przegląd Prasy polskiej, rosyjskiej i zagranicznej. 7) Wiadomości bieżące (naj
nowsze rozporządzenia rządowe, projekty reform, zmiany w służbie rządowej i t. p. ze 
szczególnem uwzględnieniem kraju zachodniego); 8) Kronika Petersburgska i prowineyo- 
nalna; 9) Kronika powszechna-, 10) Nowości literackie ^sprawozdania); 11) Kronika eko
nomiczna (W. Ż.); 12) Ogłoszenia.

„Kraj44 wychodzi co tydzień, w niedzielę w objętości 24-28 stronic.
Przedpłata wynosi z przesyłką pocztową rocznie rs. 10, półrocz. rs. 5, kwart, rs. 2 

kop. 50. Za granicą: rocznie rs. 12, półrocz. rs 6, kwart. 3, czyli franków 30, 15, 8, czyli 
marek 24, 12 i 6, czyli guldenów 16, 8, 4.

Ogłoszenia po 15 kop. od wiersza. Przy wielokrotnych ogłoszeniach odstępuje się 
rabat. Doniesienia (w tekście) po 30 kop. od wiersza. N-ra pojedyncze „Kraju" w sprze
daży ulicznej 20 kop., na stacyach dróg żelaz. 25 kop. Za zmianę adresu pobiera się 28 k.

Adres Redakcyi i Kantoru: „Pe^aKnia IIojrbCKOH ra3eTM „Kraj" ni IleTepóypri, 
naomaAŁ B. TeaTpa I0“.

Warszawska Ajcncya „Kraju44: Rajchman i Frendler, 
Senatorska i 8, przyjmuje ogłoszenia z Królestwa i zagranicy, przedpłatę zaś wy
łącznie z Warszawy. Ajencye „Kraju44 zagranicą: w Poznaniu: Księgarnia A. Cybul
ski, Wilhelmstrasse 13, w Krakowie: Księgarnia Gebetnera i S-ki; we Lwowie Księgarnia 
Gubrynowicza i Szmidta. Redaktor i Wydawca Erazm

j Badom, Lubelska, 52
rP dom J. K. Trzebińskiego.

p Najnowszej konstrukcyi
o n <7 n « »i i ■ ni n aa i o n «7 ai 17

najstarszej i największej w świecie fabryki
maszyn do szycia 5—5

THE SINGER M0NUFACTUR1NG COMPANY
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OLIWĘ JMICEJ
Octy stołowe, Esencyę octową

TM LEKARSKI ŻÓŁTY
oraz

TJEŁA.JN BIAŁY

parą oczyszczany, świeży z tegorocznego po
łowu otrzymał i poleca

A. HAERTE1
w RADOMIU

RYNEK J13 1* (I) LUBELSKA J13 IST.

JVIA^iLE
w bardzo dobrym stanie do srprzedania, ulica Mle

czna dom Kuntzowej. 143—3—3

MIÓD I ORZECHY WŁOSKIE.
Są każdej chwili do nabycia w dobrach Bienię- 

dzice.- miód po r s. 3 za 13 S funta, a orzechy po 
kop. 15 za kopę.

Zamówienia przyjmują się w Cukierni Wożnio- 
kiego przy ulicy Lubelskiej. 142—3—3

DO SPRZEDANIA w RADOMIU 148—5—2

POTRZEBNY JEST

■ > O M 
murowany piętrowy w środku miasta z obszernymi 
frontowymi od dwóch ulic placami. Wiadomość 

w cukierni W-go Woźnickiego ulica Lubelska

do wynajęcia na cały rok, wiadomość dom 
W. Romanowskiej, przy u!icy-;Lubelskiej pod 

kasztanami mieszkąnie Barona Mengdena. 
154—2—1

I

Ostrzeżenie!
Z powodu dostrzeganego coraz więcej na 

targu Radomskim drzewa, które przy sprze
daży cząstkowej, z niewiadomych przyczyn, 
przedstawianem jest jakoby pochodzące od 
właściciela dóbr ITIalęczyna, właściciel 
tychże dóbr czuje się w obowiązku oświad
czyć: że dostarcza drzewo opałowe po ce
nach zastążeti pólkuhiczny sosno
wy rs. 5 kop. 25 i Brzozowy rs. 5 
k JO, wyłącznie tylko na skutek zamówień 
w handlu W-go Michalskiego, w cukierni 
W-go Woźnickiego przy ulicy Lubelskiej i 
w mieszkaniu własnem przy rogatkach Lu
belskich w dowu W-go Żarskiego naprze
ciw1 placu, gdzie sążnie są usta
wione. Wszelkie więc przedstawienia w tym 
względzie postronnych osób przy przedażach 
i obwożeniu po mieście drzewa, jakoby ono 
było wysełane przez właściciela dóbr Małę- 
czyna, są zmyślone. 126—8—6

ORKIESTRAKATOLICKA
Sprowadziłem sześciu Artystów-Muzycznych z War
szawy na stale do Radomia, to jest: skrzypce, kon
trabas, alt, flet, klarnet i trąbkę. Upraszam Sza
nownych panów tak z Radomia, jak i z okolic, o 
zwrócenie na to uwagi w czasie nadchodzącego 
karnawału; mogę służyć Szanownym państwu w 
komplecie, lub też do fortepianu, przytem 

udzielam ŁElAFfI IUŁIXYH1.
ADRES mój w domu p. Dzikowskiej, gdzie Cukier

nia p. Woźnickiego Z uszanowaniem 
156—2—1 A- S. Tiisaewskl.

Redaktor i wydawca Dr Rewoliński. ^osBoaeno lĘensypoio.—Pa^out, 11 ^eKaÓpa 1884 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu


